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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Algemeen Handelsbład 24—30.1V, p, n. ..Polski 
korytarz" zamieszcza trzy artykuły swego korespon­
denta berlińskiego, k tó ry  wypowiada się za potrzebą 
przeprow adzenia rewizji granic polskich, jako krzyw ­
dzących Niemcy.

„O korytarz — pisze koresp. — trwa walka od r. 
1919, a wrogi nastrój w okolicach granicznych przy­
pomina stan wojenny. Nie jest to przesadą". K ore­
spondent zaznacza dalej, że miał okazję podróży pod 
kierownictwem  niemieckiem i przyznaje natychmiast, 
iże taka podróż informacyjna nosi charakter jedno­
stronny. Posiada jednak on obszerny m aterjał n ie­
miecki, dopełniający obserwacje, a k tó ry  przestudjo- 
w ał starannie. Brakuje mu jednak oświetlenia : e 
strony polskiej, dlaczego wszystko „ tak  jest... jak jest 
w  rzeczywistości", oraz jak należy tłumaczyć wiele 
rzeczy w chwili obecnej jeszcze niezrozumiałych, a 
częściowo zupełnie bezsensownych. „Być może — pi­
se koresp. — że Polska rzeczywiście posiada dosta­
teczne wyjaśnienie. Nie można jednak przypuszczać, 
by  Rzeczypospolita Polska — dla którego to państw a 
w piśmie tern nie ukrywaliśmy nigdy naszego szcze­
rego  podziwu i sympafji — gotowa była do omawia­
nia w  sposób ^upełnie otw arty tego fatalnego proble­
m atu  korytarzowego, ponieważ w W ersalu rozwią- 
izano' ten problem at na korzyść Polski. Przeto należy 
przyjąć, że obserwacje nasze będzie można jedynie 
w szczegółach i w  konkluzjach zbić lub uzupełnić a r­
gumentami polskiemi. Dopóki b rak  w tym względzie 
materjału, musimy dojść do szeregu konklozyj, które 
pragniem y tu przedstaw ić w kilku rozważaniach, dą­
żących ido zupełnej objektywności".

„Rzut oka na mapę, powiada korespondent, wska 
żuje już, że najgorszy w dziejach trak ta t pokojowy 
przeprow adził tu bezsensowną granicę. Świat cały 
wie, w jaki dyletancki i niezmiernie niebezpieczny 
sposób przeprowadzano w W ersalu granice".

„Nawet uczeń geografji odrazu musi zauważyć,

P O L S K I E
że część Niemiec zwyczajnie została od kraju m acie­
rzystego odcięta i wisi w powietrzu... K orytarz w y­
daje się być tern samem dla Niemców, czem Alzacja 
dla Francji po 1871".

Francja i Polska będą oczywiście stały  — zda­
niem korespondenta — na stanowisku, iż ,,o ko ry ta­
rzu należy najlepiej jaknajmniej mówić i pisać". 
Niemcy nie myślą jednak pogodzić się z układem  gra­
nicznym na wschodzie. T. zw. W schodnie Locarno 
wydaje się korespondentowi praktycznie nie do po­
myślenia. Żaden niemiecki polityk nie może się od­
ważyć na taką  próbę, a upragnione przez wszystkich 
rozsądnych ludzi zbliżenie pomiędzy Niemcami a Pol­
ską i Francją „wydaje się utopją, dopóki pomiędzy 
Niemcami a Polską nie zostaną przeprow adzone no­
we granice, bardziej liczące się z dobrem  obu krajów 
i ze zdrowym rozsądkiem". K orespondent uważa, 
że „korytarz" można traktow ać jedynie jako stan 
przejściowy, do czasu przeprow adzenia nowej grani­
cy, iczy to na korzyść Niemiec, czy też do czasu przy­
łączenia Prus W schodnich do Polski, Dalej korespon • 
dent podkreśla,, że Niemcy nigdy nie pogodzą się z 
granicami ustalonem i przez trak ta t w ersalski, ale 
Polska — zdaniem koresp. — „stoi silniej". „Posiada 
ona trak ta t pokojowy, podpisany przez Niemcy i sil­
nych sojuszników w Europie Zachodniej. Nie ma więc 
ona potrzeby zagłębiania się w pytania, czy kory tarz  
jest dla Niemiec bezsensowną m ęczarnią i czy Gdańsk 
i Prusy W schodnie są mniej lub więcej usposobione 
proniemiecko', lub czy będą takie w  przyszłości. Pol­
ska prowadziła od 1919 r. konsekw entną politykę na 
granicy zachodniej, k tó rą  można streścić jak n as tę ­
puje: wysiedlenie tych niemieckich elementów, k tó ­
re nie chciały stać się przychylnem i Polsce; p rzery ­
wanie każdego połączenia zachodnio-wschodniego, 
za wyjątkiem  kilku nieuniknionych linji kolejowych; 
oddzielenie Gdańska i Prus W schodnich od pozosta­
łych Niemiec i naturalnego zaplecza; celowe unieru­
chomienie ruchu rzecznego na zamulonej już w wielu 
miejscach W iśle; przesunięcie naturalnego ruchu





wodnego na Gdańsk ku sztucznej komunikacji kole­
jowej na Gdynię i wreszcie określenie granicy nie 
według geograficznych, przemysłowych, lub. choć 
zgodnych ze zdrowym rozsądkiem zasad, lecz wyłącz­
nie w myśl zasad wojskowo-istrategieznych, z jakich 
to względów również zakładane są nowe linje ko le­
jowe".

A rtykuł pierwszy kończy się konkluzją: „Młoda 
Rzeczypospolita Polska czyni tu użytek ze swojej sil­
nej pozycji. Czy idzie w tem dalej niż wskazuje to 
jej własne dobro, o tem powinna zadecydować sama. 
My cudzoziemcy zastanaw iam y się jedynie, czy jest 
w interesie Europy, by tam gdzieś przy Pile i M al­
borku tlił się ogień, z którego kiedyś mogłyby znów 
wybuchnąć płomienie!"

W drugim artykule korespondent rozwija te  sa­
me myśli, w szczególności podkreślając nienawiść, 
istniejącą na pograniczu. Przyczem  omawia naprę­
żoną sytuację na poszczególnych odcinkach granicy 
polsko - niemieckiej.

W trzecim  artykule koresp. mówi głównie o Pru- 
' sach Wschodnich, oświadczając, że „Polska jest prze­

konana, iż czas pracuje na jej korzyść i że w  końcu 
dojść musi do bezkrwawej aneksji Prus W schodnich 
i Gdańska". Niemcy zaś — zdaniem koresp, — są 
przekonane, że należy na te niebezpieczeństwo zwró­
cić uwagę opinji publicznej, Ligi Narodów, byłych mo­
carstw  sojuszniczych, o ile nie są bezpośrednio zain­
teresowane, a szczególnie należy skierować na to u- 
wagę byłych państw  neutralnych. Koresp. zapyty­
wał w Królewcu, czy nie byłoby lepiej dla Niemców 
zrzec się terytorjum, „które w końcu i tak  musi się 
zawalić". Lecz ‘ żelazne Prusy W schodnie są zbyt 
przywiązane do swej ziemi, by zgodzić się na podob­
ną propozycję i ,.rozsądni ludzie uw ażają tu jeszcze, 
że problem at polsko-niemiecki mógłby być bezkrw a­
wo' rozwiązany przez silniejsze jeszcze mocarstwa, 
k tóre Niemcy mają nadzieję przekonać, iż w  1919 r, 
zostały popełnione nieprzsbaczalne błędy". „Najsilniej- 
szem wrażeniem z podróży wzdłuż granicy polsko- 
niemieckiej — kończy koresp. — jest absolutnie w ro­
gi nastrój, którego natężenia ludzi z innych okolic 
(np. pomiędzy Niemcami i Holandją) nie potrafią so­
bie nawet wyobrazić".

Deutsche Tageszeitung 9.V, pisze z powodu wylą­
dowania polskiego samolotu wojskowego w Prusach 
Wschodnich, że ten fakt ponownie dowodzi, iż bez po­
ważnych zarządzeń nie można powstrzymać Polaków 
od naruszania granicy. Samolot wojskowy nie mógł 
zalecieć 50 km. w głąb kraju  przez pomyłkę, lecz ty l­
ko świadomie kierowany. Nawet pomyłki będą rzad­
sze, jeżeli polscy piloci będą wiedzieli, że się narażą 
na ogień straży granicznej.

Rząd nie powinien się teraz zadowolić przepro­
szeniem.

POLSKA A GDAŃSK.

The Chicago Daily Tribune 11.V. donosi z Gdań­
ska, iż panuje tu wielkie zadowolenie z powodu ogło­
szenia wyroku ekspertów prawnych Ligi Narodów, u- 
względnia j ącego żądanie Wolnego Miasta co do jego 
udziału w handlu polskim. Podając streszczenie wy­
roku, korespondent zaznacza, iż Gdańsk na podstawie 
tego wyróku zamierza obecnie wystąpić z formalną 
skargą do Rady Ligi Narodów i zażądać większego u ­

działu w handlu polskim ze względu na konkurencję, 
jaką stwarza Gdańskowi Gdynia.

Nieuwe Rotterdamsche Courant 30.IV, nawiązu­
jąc do nieprzychylnego Polsce orzeczenia komisji 
prawniczej w sprawie Gdańska, zaznacza, że „Polska 
będzie stanowczo sprzeciwiać się takiemu załatwieniu 
sprawy, któreby przeszkadzało zamierzonemu silnemu! 
rozwinięciu portu  w Gdyni". Ustępliwości ze strony; 
Polski wobec Gdańska nie można — zdaniem dzien­
nika — oczekiwać tembardziej, że mniejiszość polska 
w Gdańsku głośno się skarży na maltretowanie ze 
strony nacjonalistów gdańskich, oraz na stronność są­
downictwa gdańskiego. Podanie się do dymisji kom i­
sarza generalnego miało — wg. dziennika — na celu- 
zapewne przestrzeżenie, że polska mniejszość dość 
już ma prowokacyj nacjonalistycznych.

Het Vaderland 30.IV, w art. p. n. „Polska wzmac-, 
nia korytarz" pisze m. in., że ,,w Polsce zrozumiano 
prędko, że nie można będzie polegać na Gdańsku; w  
czasie wojny bowiem praktycznie biorąc byłoby się 
odciętym od m orza". W  d. c, nawiązując do orzecze­
nia fcomiisji praw ników  w sprawie skargi Gdańszczan, 
dziennik pisze, że „Polska nie da sobie dyktować po­
stępowania przez prawników. Kto zna ścisłą współ­
pracę pomiędzy rządem  francuskim, bankieram i 
i wielkiemi firmami jak Schneideir-Creusot, ten zro­
zumie, że W arszawa uzyskała swoją tranzakcją po­
życzkową i koncesyjną znacznie więcej niż poparcie 
potężnych kapitalistów  i przemysłowców". Polska — 
zdaniem dziennika — nadaje coraz większe znacze­
nie „korytarzow i" w  jej życiu ekonomicznem. Przy 
akcji tej, k tóra zarazem  służy .do obrony przeciw n ie­
mieckiej ekspansji, Polska posiada poparcie Francji. 
Gdańsk coraz bardziej usuwany jest na plan dalszy. 
To ostatnie wzmacnia nastroje antypolskie i pragnie­
nie powrotu do Niemiec, Niemiecki in teres wymaga 
popierania Gdańska, zarówno ze względu na samo 
miasto, jak też i dla kontrakcji przeciwko polsko- 
francuskiej organizacji „ko ry ta rza" .'

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

W orożdienje 9. V, w korespondencji z W arszawy 
omawia sytuację wewnętrzną w Polsce. Pismo tw ier­
dzi, że zniesienie 10 proc. dodatku do pensyj urzędni­
czych wywołało pewne niezadowolenie wśród licznej 
rzeszy pracowników umysłowych. Stronnictwa opozy^ 
cyjne usiłują w ykorzystać te nastroje i nie moż­
na powiedzieć, laby usiłowania te nie m iały 
powodzenia. Z drugiej strony rząd uważa, iż 
najwyższym nakazem  chwili obecnej jest u trzy­
manie za Wszelką cenę równowagi budżetowej. 
Informując w dalszym ciągu o odbywających się po­
ważnych naradach marsz. Piłsudskiego z Prezydent 
tem Rzplitej i z prem jerem  Sławkiem, koresp- pisze:; 
Z temi naradam i łączą się pogłoski o mających nastą­
pić zmianach w składzie rządu i zamierzonej dymisji 
prem jera Sławka; w każdym bądź wypadku w życiu 
politycznem Polski niewątpliwie dojrzewają nowe wy­
darzenia.

Elbinger Ztg. 29.IV, pisze w koresp. z Katowic, 
że na najbliższej sesji R ady Ligi Narodów Polska „zaj 
siądzie znów na -mało honorowem miejscu". W praw­
dzie od styczniowej’ sesji rząd polski uczynił kilka 
wysiłków, aby sobie ułatwić zadanie na sesji majowej; 
szczególnie dotyczy to sprawy skarg ukraińskich. O-
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becnie również będzie rozpatrywana skarga fes. 
Pszczyńskiego, której „oczekuje się ze szczególnie j- 
szem naprężeniem". Dalej — pisze dziennik — o nie­
pomyślnym dla Niemców przebiegu spraw sądowych
0 teror wyborczy i podnosi, że polscy szowinniści wy­
korzystają to na terenie Ligi, ale zapewne Liga nie 
pozwoli na tak łatwe zatuszowanie tej sprawy.

Z A G A D N I E N I
AUSTRJA A NIEMCY.

Deutsche Allg, Ztg. 12.V, w art- wst. (F. R.), wy­
raża wątpliwość, czy słuszność mają ci, którzy w 
Briandzie widzą pogromcę imperjalizmu i zwolennika 
Niemiec. W izbie otrzymał on przecież ogromną więk­
szością votum zaufania dlatego, że opowiedział się 
przeciwko układowi wiedeńskiemu. Autor podnosi, że 
francuska polityka dąży ostatnio także do podważe­
nia wpływów niemieckich w Moskwie i ambas. Herbet- 
te stara się o przyjazd francuskich przemysłowców do 
Sowietów. Sprawa układu wiedeńskiego zapewne bę­
dzie przekażana Trybunałowi Haskiemu, przed czem 
zdaje się Francuzi żywią obawy. Orzeczenie zaś an­
gielskiego rzeczoznawcy nie jest dla układu nieko­
rzystne. Dlatego nie należy czekać na kołnisyjne ba­
dania i natychmiast przystąpić do ukończenia roko­
wań nad ostatecznym układem austrjacko-niemieckim 
Autor dalej rozwodzi się nad koniecznością zatrzyma­
nia spłaty odszkodowań przez najbliższych pięć lat, a 
przesunięcia tych rat na ostatnie lata z powodu trud­
ności finansowych Niemiec.

Vossische Ztg. 10-V, pisze: „Mowa min. Curtiusa 
w pierwszym rzędzie miała na celu przyczynienie się 
do pomyślnego wyniku rokowań genewskich. Do tego 
zmierza nawet w tych ustępach, w których odczuwa 
się wzgląd na Brianda i na rząd francuski, gdyż kie­
ruje się jedynie interesem polityki porozumienia. Cur- 
tius wskazuje także na taktykę delegacji niemieckiej, 
gdy staje w szczególny sposób na stanowisku Brianda, 
iż austrjacko-niemiecka unja celna ma na celu czysto 
gospodarcze sprawy. Briand bowiem sam w ten spo­
sób zaprzeczył poprzednim francuskim twierdzeniom
1 rozumie się samo przez się, że delegacja niemiecka 
będzie się opierała teraz na poglądzie, który Briand 
podał jako oficjalny pogląd francuski".

Journal des Debats 10.V, w art. P. Bernus a 
zwraca uwagę na dwa incydenty, które przeszły nie­
zauważone podczas debaty nad polityką zagraniczną 
Francji w parlamencie, a które- — zdaniem dzienn - 
fca — są nazbyt charakterystyczne, ażeby miały być 
przemilczane. Po pierwsze, Leon Blum proponował, 
ażeby parlament wstrzymał się od omawiania Zoll- 
vereinu, gdyż mógłby wpłynąć na opinję „sędziów" 
z Ligi Narodów. Dziwnem jest, że przywódca fran­
cuskich socjalistów nie wie, że Rada Ligi Narodów 
nie jest żadnym trybunałem, ani żadnem „nadpan- 
stwem“, lecz li tylko miejscem spotkania przedsta­
wicieli różnych rządów, Pozatem p. Blum uważa za 
naturalne, że Niemcy bronią swej tezy, lecz nie chce 
przyznać tego samego prawa Francji. Z zachowań a 
się Blurna wynika jasno, że -socjalistyczna Między-

Berlingske Tidende 9.V. donosi o wygłoszonym 
przez nacz. redaktora „Baltische Presse" odczycie o 
położeniu połitycznem Polski. Odczyt ten, wygłoszony 
w sali Związku oficerów w Kopenhadze, stwierdzając 
trudne położenie Polski między dwoma olbrzymami: 
Rosją a Niemcami, przytacza dowody szukania przez 
Polskę dróg do współżycia z jej sąsiadami,

A O G Ó L N E
narodówka -obecnie, tak jak to robiła w 1914 r„ po­
piera pangermanizm. Za drugi równie ważny incy­
dent autor uważa następujące słowa B-riianda: -Pa­
nowie źle interpretują traktaty, gdyż wcale nie mają 
one na celu zakazu Anschlussu, lecz jedynie okre­
ślają bliżej warunki na jakich mógłby ten Anschluss 
przyjść legalnie do skutku". Tak więc francuski mi­
nister spraw zagranicznych przyłączył się do tezy, 
której niedawno bronił prałat Seipel i przeciwko któ­
rej Francja słusznie protestowała.

L'Echo de Paris 11.V, w art. Pertinaxa omawiając 
odpowiedź Curtiusa na mowę Brianda w kwestji An- 
schlussu, krytykuje w ostrych i ironicznych słowach 
„liryczne frazesy (Brianda), pokrywające pustkę, 
której należałoby się wstydzić". Autor zastanawia 
się nad tem, czy Briand potrafi wywiązać się z zada­
nia, jakie polecił mu parlament, a mianowicie zastą­
pienie Anschlussu francuskim projektem współpracy 
gospodarczej Europy. Dr. Curtius podchwycił zręcz­
nie „dość głupi ustęp mowy Brianda", który nazywa 
Anschluss unją o -charakterze gospodarczym i zro­
bił natychmiast z tego użytek, twierdząc, że An­
schluss doskonale harmonizuje z francuskim projek­
tem i nawet uzupełnia gô  gdyż jest lokalnym środ­
kiem zaradczym. Widać z tego, że w Genewie Niem­
cy będą z całą stanowczością broniły Ans-chlussu i bę­
dą starały się nie dopuścić do badania sytuacji poli­
tycznej, która byłaby wynikiem ew. realizacji projek­
tu austrjacko - niemieckiego.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

The Morning Post 8.V, omawia w art. wst. rewela­
cje dotyczące pięcioletniego planu gospodarczego 
Sowietów, a poczynione przez byłych urzędników 
sowieckich w W. Brytanji, którzy odmówili powrotu 
do Rosji. -Na podstawie tych rewelacyj autor docho­
dzi do wniosku, że celem „piatiletiki" jest zdezorgani­
zowanie rynków i -podważenie wszelkiej stabilizacji, 
przez zniszczenie siły nabywczej państw agrarnych 
Sowiety utrzymują Wzrost bezrobocia w państwach 
uprzemysłowionych. Cały plan gospodarczy Sowie­
tów ma na celu wywołanie rewolucji światowej. Po­
wodzenie tego planu, zdaniem informatorów „The 
Morning Post" zależne jest od współdziałania świata 
kapitalistycznego. Sarna W. Brytanja udziela Sowie­
tom 30% kredytów. Autor występuje przeciwko ta ­
kiemu stanowi rzeczy i nawołuje W. Brytanję do pod­
jęcia samoobrony-

Izwiestja 8.V, w komentarzu redakcyjnym oma­
wia przebieg przygotowania przez sir Erik Drummon- 
da odpowiedzi do rządu sowieckiego w sprawie udzia-
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łu  ZSRR. w  obradach  gospodarczych kom ite tu  europej 
sfciego. N arazie je s t ustalone, p iszą ,,Izw iestja ‘, iż 
pierw otny tekst odpowiedzi sir E rik  D rum m onda zo­
sta ł zmieniony tak  znacznie, że ostateczny tekst jest 
w ręcz odm ienny od pierw owzoru. W  ciągu ostatnich 
tygodni p rzed  w ysłaniem  tej odpowiedzi sir Erik 
Drum m ond odbył kilka podróży politycznych. W  R zy­
m ie n aradza ł się on z rządem  włoskim i uzgodnił 
pierw otny tekst odpowiedzi z kierow nikam i włoskiej 
polityki zagranicznej. N astępn ie sir E rik  Drum m ond 
udał się do Berlina, gdzie m iał sposobność poinform o­
w ania się nietylko o stanow isku niemieckich kół po­
litycznych, lecz również i znaznajom ić się z punktem  
w idzenia rządu  sowieckiego. Tem bardziej zadziw iają- 
cem jest, że w łaśnie po powrocie z B erlina pierw otny 
tekst odpowiedzi sek re ta rja tu  generalnego Ligi N aro ­
dów został zmieniony i zastąp iony  zupełnie innym. Ta
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Z P E R J O
The N ew  Statesm an and Nation 9.V, k ry tykując 

odroczenie kom ite tu  trzech  w  spraw ie po lsko-ukra  
ińskiej, pisze, iż odroczenie to było- bezcelow e, pon ie­
w aż fak ty  i tak  dosta teczn ie  zosta ły  ustalone. „ J e ­
żeli kom ite t odroczył swe posiedzenie w  nadziei 
pisze dziennik — iż P olacy i U kra ińcy  dojdą do po­
rozum ienia, to jest to złudzenie. N iem a bow iem  żad ­
nych podstaw  do jakiegokolw iek  m ożliw ego p o rozu ­
mienia, albow iem  posłow ie ukraińscy  w Polsce o- 
św iadczyli formalnie, że żadne pow ażne rokowania 
nie by ły  prow adzone w  tym  względzie. Nie ujęcie tej 
spraw y silnie w  ręce  przez Ligę jest godne pożałow a­
nia... Jeże li zw ycięży teza, pop ierana p rzez  pew ne 
rządy, iż skarg i mniejszości, rozstrzygn ięte  p rzez  są ­
dy krajow e, n ie m ogą być przedm io tem  rozpraw y 
apelacyjnej p rzed  trybunałem  spraw iedliw ości m ię­
dzynarodow ej, to będzie to  oznaczało duże n ieb ez­
p ieczeństw o".

The N ew  Statesm an and Nation 9.V, pisze, że R a­
da Ligi w ykaże pew n ą dozę rozsądku  w swych są­
dach i decyzjach w  spraw ie m niejszości narodow ych. 
Najw ięcej w  osta tn ich  czasach  ucierp ia ły  mniejszości 
narodow e w  Polsce. W ypadki n a  G órnym  Śląsku i we 
W schodniej M ałcpolsce są jeszcze św ieże w  pam ięci 
każdego:. N a ostatn iej sesji czynione by ły  w ysiłk i w  
k ieru n k u  nap raw ien ia  tych krzyw d, lecz w  żadnym  
w ypadku n ie zostały  one uw ieńczone pow odzeniem . 
R ząd  polski ob iecał u k a ran ie  w innych i w ynagrodze­
nie krzyw d poszkodow anym  w  w ypadkach  na  G. 
Śląsku, lecz w  ciągu cz te rec h  m iesięcy n ie zano tow a­
no zm iany n a  lepsze. Dano pew ne p ien iężne odszko­
dowania, lecz stosunek w ładz polskich do m niejszo­
ści n iem ieckiej nie u legł zm ianie, co jest czynnikiem  
decydującym .

Jahrbuch fiir auswdrtige P olitik  1931 w  p rzeg lą­
dzie polityki światowej', napisanym  przez radcę lega- 
cyjnego H. Richthofena, podnosi, że wówczas k iedy  w 
Niemczech istn ia ły  w arunki ratyfikow ania trak ta tu  
handlow ego polsko-niemieckiego, rząd  polski nie m iał 
możności przeprow adzić w  Sejm ie ratyfikacji. P o lska

tajem nicza h isto rja  wym aga ostatecznego w yśw ietle­
nia.

Izw iestja  11-V> kom entując fak t n iezaproszenia 
floty sowieckiej na  uroczystości 10-ej rocznicy istn ie­
nia m arynark i w ojennej Łotwy, piszą, że na granicy 
sowiecko-łotewskiej odbędzie się antysow iecka m ani­
festacja  w ojskow a i polityczna, zorganizow ana przez 
koła wojskowe łotew skie pod przew odnictw em  do­
w ództw a m arynark i łotewskiej, k tó re jest specja ln ie  
wrogo usposobione w stosunku do Sowietów- K oła 
m ilitarystyczne łotewskie nie prow adzą żadnej po lity ­
ki na w łasne ryzyko, lecz stosu ją  się do instrukcji 
rządu. Jeże li rząd  łotew ski zaryzykow ał podobny krok, 
św iadczy to o jego pragnien iu  w zm ożenia jeszcze p a ­
nującej obecnie w  Łotwie atm osfery  wrogiej Sow ie­
tom.

D Y K Ó W
wogóle —  pisze dziennik —  rozw ija ła  w roku zeszłym  
ożyw ioną akcję nad porozum ieniem  z różnym i n aro d a­
mi, podp isu jąc wiele traktatów . R ozciągnęła tak że  
sw oje dążenia w kierunku Rzymu, lecz to raczej po ­
trzebne było włoskiej polityce m ocarstw ow ej, gdyż 
zd a je  się Polska nie osiągnęła widocznych korzyści z 
porozum ienia z W łocham i,

Die Z eit 20.IV , omawia politykę personalną N ie­
miec na teren ie  Ligi Narodów  i podkreśla , że w kołach  
genewskich w skazuje się na to, iż w łaśnie tylko N iem ­
cy w ysuw ają publicznie różne p re ten sje  personalne 
podczas gdy przedstaw iciele innych narodów  um ieją 
te  rzeczy załatw iać dyskretnie. Pism o podnosi, że n a­
leży żałow ać, iż urzędnicy niemieccy, p rzysy łan i do 
służby w insty tucji m iędzynarodow ej, nie s to ją  na po­
ziomie, jaki leży  w interesie powagi Niemiec na te re ­
nie genewskim.

D eutsch  - Franzósische R undschau Nr. 3 1931- 
zw raca się przeciwko pesymizmowi, jaki opanow ał 
n iek tóre koła w Niemczech i we F ran c ji co do porozu­
mienia m iędzy obydwom a k ra jam i i dowodzi, ż e  
w praw dzie po śm ierci S tresem ana n as ta ł „czarny rok 
d la  polityki odprężenia", a le  w obydwu k ra jach  n ie  
brak  objawów  zw alczania pesym izm u. Pism o p rzy ta ­
cza liczne nazw iska wybitnych osób, p racu jących  nad  
porozum ieniem  francuśko-niem ieckiem , i cy ta ty  z w y­
stąpień tego rodzaju , jak  odezw a niem ieckich in telek­
tualistów  i a rty k u ł prof. Boscha.

„O bydw a m anifesty —  pisze pismo są dowo­
dem , że również w Niemczech obudziło się dążenie 
do polityki porozum ienia. Z achęcają nas one do Prze­
zw yciężenia w czorajszego pesym izm u przez dzisiej­
szą aktyw ność".

P a x  7.V, omawia po lską pożyczkę kolejow ą i n a ­
zyw a ją  „typem  operacji finansowej korzystnej d la 
obydwuch stron zainteresow anych .

A nnuaire In terparlem entaire 1931. zam ieszcza m, 
in. przebieg działalności ustaw odaw czej w  Polsce i 
w ym ienia ratyfikow ane trak ta ty .

Druk. „K adra", W arszaw a D ługa 50, teł. 786*30.
Drukowano na  praw ach rękopisu,




